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N. 28.
Zbiór siana w  Anglii.

P o d a j e m y  lu  o p i s a n i e  s p o s o b u  z b i e r a n ia  s i a ­
na  w  Angli i  p o w s z e c h n i e  u ż y w a n e g o ,  w  p r z e k o n a ­
n i u  że p o r u s z a ją c  t ę  n a d e r  w a ż n ą  k w e s l y ę  o d d a j e ­
m y  p r z e z t o  p r a w d z i w ą  p r z y s łu g ę  n a s z e m u  g o s p o ­
d a r s t w u  : s łysze l i śmy  b o w i e m  od  z n a k o m i t y c h  n a ­
szych g o s p o d a rz y ,  k tó r z y  An gl i ę  w e  w z g lę d z i e  r o l ­
n ic zym  z w i e d z a l i ,  że s i ano t a m t e j s z e ,  l ak j a k  n i e ­
m a l  w szystko  co z t a m t e g o  k r a j u  w y ch o d z i ,  n i e r ó w n i e  
j e s t  sm a c z n ie j sz e  i p o ż y w n ie j s z e  d la  b y d ł a ,  niż w j a ­
k i m k o l w i e k  k r a j u  na s t a ły m  l ą d z ie ;  cho c iaż  co się 
tycze b a r w y ,  j e s t  o no  znaczn ie  c i em n i e j sz e  od  n a ­
s z e g o ,  co w sz a kż e  nie szkodzi  j e g o  d o b r y m  w ł a ­
sn o ś c io m  i z a p e w n e  g ł ó w n i e  o d  s p o s o b u  u c h o d z e ­
n ia  go  p o c h o d z i .  Ł ąc zy m y p r z y l e m  u s i l ną  p r o ś b ę  
do  nas zych  g o s p o d a r z y ,  aby  choc iaż  na  m a ł y m  k a ­
w a ł k u  ł ąki  ze ch c ie l i  z r o b ić  p o r ó w n a w c z ą  p r ó b ę  
z ty m  s p o s o b e m  zb i e r an ia  s i ana i o s k u t k u  p rze z  
p i s m o  nasze  w  s w o i m  czas ie  p o d a l i  d o k ł a d n ą  w i a ­
d o m o ś ć ,  w  c e l u  da l sze go  za chę ca n i a  naszych  g o s p o ­
d a r z y  do  z a p r o w a d z e n i a  w ie l c e  p o ż ą d a n e j  r e f o r m y  
w  tej  w aż ne j  ga łęz i  go sp o d a rc z e j .

Roś l iny  koszą s ię  w t e n c z a s ,  k i edy z a w ie r a j ą  
w  s o b ie  n a j w i ęk sz ą  i lość k rążących  w e w n ą t r z  p o ­
ż y w n y c h  s o k ó w  , m i a n o w i c i e  k ie dy  się zn a jd u j ą  w  
p e ł n y m  k w ie c ie .  Czas t e n  p r z e k r a c z a ją  zw y k le  g o ­
s p o d a r z e ,  ze s z ko d ą  p o ż y w n e j  w ł a s n o ś c i  r o ś l i n :  
d o ś w i a d c z o n ą  b o w i e m  j e s t  r ze czą ,  iż c u k r o w e  so ­
k i  r oś l in y  n ik ną  w  m i a r ę  j e j  d o j r z e w a n i a .  Do  k o ­
szen ia  o b i e r a  s ię  czas su ch y  i o i le  to być moż e  
s łon eczny .  S ko szo ną  t r a w ę  r o z p o ś c i e r a  się i p r z e ­
w r a c a  d w a  l u b  t r zy  r azy  w  ciągu l ego  s a m e g o  dn ia  
k iedy zos ta ł a  skoszoną.  W i e c z o r e m  sk ład a  się t a ­
k o w ą  w  m a ł e  ko pk i .  N a z a ju t rz  r a n o  k o p k i  te r o z ­
r zu c a  s ię  na n o w o  i p r z e w r a c a  się t r a w ę  d w a  lu b  
t r zy  rązy,  a w i e c z o r e m  s k ła d a  s ię  t a k o w ą  z n o w u  
w  k o p y  n ie co  w ię k s z e  od w cz o ra j s z yc h .  Jeś l i  p o ­
w i e t r z e  by ło  z n a m ie n ic ie  c i ep łe  i s u c h e , k o py  t e  
w  c iągu  t r ze c i e go  d n ia  s k ła d a  się w s t e r t ę  (stack)-, 
lecz j r s l i  p o w i e t r z e  by ło  n i e p e w n e ,  czynność r o z ­
r zu c an ia  k op  i p r z e s u s z a n ia  t r a w y  na s ło ń c u  p o ­
w t a r z a  się t r ze c i e g o  d n i a ,  a s k ła d a n i e  w  s t e r t y  p o ­
czyna się d o p i e r o  c z w a r t e g o .  G ł o w n e m  z a d a n i e m  
p rzy  r o b i e n i u  s iana j e s t  z a c h o w a n i e  b a r w y  i n a t u ­
ra l n y c h  s o k ó w  r o ś l i n , co n a j l ep ie j  da  się u s k u t e ­
cznić p rze z  u s t a w i c z n e  p r z e w r a c a n i e ,  l ak  żeby ta 
sa m a  p o w i e r z c h n i a  n igdy  nie by ła  w y s t a w i o n a  p rze z  
d łu ższy  czas na  b e z p o ś r e d n i e  dz i a ł a n ie  s łońca.  P rzy  
s k ł a d a n i u  w  s t e r t y  idz ie  g ł o w n i e  o z a c h o w a n i e  z i e ­
lone j  b a r w y , tu d z ie ż  o r ó w n o c z e s n e  n a d a n i e  m a ­
łego  s t o p n i a  f e r m e n l a c y i ,  k t ó r a  s p r a w i a  iż w ł ó k n a  
roś l in  m i ę k n ą  a gąb c za s te  (p a r e n c h y m o u s ) części  z a ­
m i e n i a j ą  s ię  w  c u k i e r ,  w e d ł u g  tej s am ej  zasady
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j ak  p rzy  r o b i e n i u  s ł odu .  Ta s łodycz  r o b i  s i a no  s m a -  
czn ie j sz em  d la  kon i .

Middleton w  d z i e l e:  „Agricultural Survey o f Middle­
sex"  n a s t ę p u j ą c e  p o d a j e  szczegó ły :

Pierwszy dzień. W s z y s tk ą  t r a w ę  skosz oną  p r z e d  
g od z i ną  9 tą  z r a n a ,  r o z r zu c a  s i ę ,  ma ją c  p r z y l e m  na 
u w a d z e  aby  b y ła  r ó w n o  r o z ło ż o n ą  na  całej  p r z e ­
s t r ze n i .  W k r ó t c e  p o l e m  p r z e w r a c a  się t a k o w ą  z 
z a c h o w a n i e m  tej sa me j  p r z e z o r n o ś c i ,  i p o w t a r z a  
się do  g od z i ny  12 l u b  1 w  m i a r ę  si ł  r o b o c z y c h  ile 
m o ż n o ś c i  j a k  najczęściej .  P o  p o ł u d n i u  p ie r w s z ą  
czynnośc ią  j e s t  z g a d y w a n i e  t r a w y  w  r zą dk i  w  o d ­
l eg ł ośc i  3 l u b  4 s t ó p  j e d e n  od  d r u g i e g o ;  os t a t n ią  
w re s z c i e  czynnośc ią  t ego  dn ia  j e s t  s k ła d a n i e  w  k o ­
py (g rass  cocks) .

Drugi dzień. Poczy na  się od  r o z r z u c a n i a  t r a ­
w y  skosz on e j  p i e r w s z e g o  d n ia  p o  go d z i n ie  9 te j ,  t u ­
dzież  (ej k t ó r ą  sko sz ono  d r u g i e g o  dn ia  p r z e d  9tą. 
N a s t ę p n i e  r o z r z u c a  się z r o b i o n e  p i e r w s z e g o  dn ia  
kopy w o d d z i e l n e  k o ł a ,  ś r e d n ic y  15 do  16 s t ó p ,  a 
p o  n ie j a k i m  czas ie p r z e w r a c a  się  t a k o w e  , r ó w n i e  j ak  
i t r a w ę  skosz on ą  t ego  dn ia ,  w  p ie r w s z e j  części  p o r a n ­
k u ,  r az  lu b  d w a  razy t a k  j a k  p o w y ż e j  op i sa no .  W s z y ­
s tko  to  p o w i n n o  być z r o b i o n e  p r z e d  12 lu b  1 godz,  
tak  żeby p o d c z a s  p o ł u d n i o w a n i a  r o b o t n i k ó w  w sz y ­
stka t r a w a  m o g ł a  schnąć .  Po p o ł u d n i u  zaczyna się 
od  z g a d y w a n i a  wyże j  w z m i a n k o w a n y c h  kó ł  w  p o ­
d w ó j n e  r z ą d k i ,  tak że  za w sz e  d w ó c h  r o b o t n i k ó w  
g r a b i  w  p r z e c i w n y m  k i e r u n k u  l u b  k u  so b ie  i t w o ­
rzy rzę dy  o d le g łe  od s i eb ie  na 6 lu b  8 s t óp .  N a ­
s t ę p n i e  z g a r tu je  się t r a w ę  d o p i e r o  s k o sz on ą  w  p o ­
je d y n c z e  r z ę d y ,  p o d w ó j n e  r zę d y  s k ła d a  się w kopk i ,  
a p o je d y n c z e  w  kopy.

Trzeci dzień. R o z r z u c a  się t r a w ę  sk osz on ą  d n ia  
p o p r z e d n i e g o  k tó r a  n ie  by ła  j e szcze  r o z r z u c o n ą ,  
r ó w n i e  j a k  i tę k tó r ą  s k o sz o n o  w  d n iu  b i eż ąc ym  
wcz as  r a n o ;  p o l e m  r o z r z u c a  s ię  k o p y  w ko ła  j a k  
p o p r z e d n i e g o  d n i a ,  a mn ie j s z e  k j jpk i  w  ko ła  m n i e j ­
szej  ob ję to śc i .  Te o s t a t n i e , choć  n a j p óź n i e j  r o z r z u  
c a n e ,  p r z e w r a c a  s ię  n a j p i e r w e j ,  p o t e m  te  k t ó r e  
z w ię k s z y c h  k o p  były z r o b i o n e ,  a n a s t ę p n i e  p r z e ­
w r a c a  się r az lu b  d w a  razy do  p o ł u d n i a  t r a w ę  
św ie żo  skoszoną .  Jeże l i  dz i eń  j e s t  j a sny  i p o g o d n y ,  
s i a no  k t ó r e  p rze z  o s ta tn ią  noc  by ło  w  m n ie j s z y ch  
k o p k a c h ,  m o ż e  być z w i e z i o n e m  ; j e ś l i  zaś dz ień  był 
c h ł o d n y  i p o c h m u r n y ,  żad n a  część s i an a  nie b ęd z ie  
d o s t a t e c z n i e  p r z e s u s z o n ą  do  zwiez i en i a .  W  tak im r a ­
zie g r a b i  s ię  p o  p o ł u d n i u  s i ano  k t ó r e  p r ze z  o s t a ­
tnią  noc  b y ło  w  k o p a c h ,  w  p o d w ó j n e  r z ę d y ,  to 
zaś k t ó r e  z r a n a  z p o k o s ó w  r o z r z u c o n o ,  w  p o j e ­
dyncze.  N a s t ę p n i e  s k ła d a  się s iano  k t ó r e  o s t a tn ie j  
nocy by ło  w  m a ł y c h  k o p k a c h , w  w i ę k s z e ; p o d w ó j ­
ne  r zę dy  s k ł a d a  s ię  w  mn ie j sz e  k o p k i , a p o j e d y n ­
cze w  k o py ,  t a k  j a k  p o p r z e d n i o .
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Czwarty dzień. W z m i a n k o w a n e  d o p i e r o  w ię k s ze  
k o p y  zwoz i  się zwyk le  p r z e d  p o ł u d n i e m .  R es z t a  
czynnośc i  t e g o  dn ia  o d b y w a  się  w  tym s a m y m  p o ­
rz ą d k u  j a k  wyże j  o p i s a n o  i p o w t a r z a  się cod ź ień  
aż do u k o ń c z e n i a  z b i o r u  s iana.  W  c iągu  z b i o r u  
t r a w a  p o w i n n a  być i le  m o ż no śc i  o c h r a n ia n ą  w e  
d n ie  i w  no cy  o d  d es zc zu  i rosy ,  a to p rze z  k o p i e ­
nie .  T r z e b a  p r z e t o  za s to s o w a ć  l i cz bę  g r a b ia rz y  do 
l iczby  k o s a r z y ,  t ak żeby n ie  by ło  w ię c e j  t r a w y  
skoszone j  niż m o ż n a  p r z e w r ó c i ć  i p r ze sus zyć  p o ­
w yżs zy m s p o s o b e m .  S t o s u n e k  j e s t  m n ie j  w ię c e j  20 
g r a b i a r z y  na  4 ko sa rz y ;  tyc h  o s t a t n i c h  da je  s ię  cza­
s e m  na p ó ł  dn ia  d o  p o m o c y  t a m t y m .  W  czasie j e ­
d n a k  g o r ą c y m , w i e t r z n y m  lu b  b a r d z o  s u c h y m , w i ę ­
ksza  m a  być l iczba  g r a b ią c y c h  aniżel i  w  czas ie  p o ­
c h m u r n y m  i ch ł o d n y m .

W y s t r z e g a ć  s ię  t r z e b a  s z c z e g ó ln ie ,  a b y  n ie  
roz r zu c ić  w ię c e j  I r a w y  aniże l i  m o ż n a  z e br ać  w  ko 
py  t ego  sa m e g o  dn ia  l u b  p r z e d  deszczem.  Jeś l i  za ­
skoczą dni  dżdżys te  i n i e p e w n e ,  t r a w a  m o ż e  l e ­
żeć t r z y ,  cz te ry  a n a w e t  i p i ę ć  d n i  na  p o k o s a c h ;  
a by  j e d n a k  n ie  p o ż ó ł k ła  , na l eży  j ą  p r z e w r a c a ć  g r a ­
b ia mi .  Po  d w ó c l i  d n ia c h  p r z e s c h n i e  o n a  do  tyła,  
że za n ad e j ś c ie m  p o g o d y  dosyć b ę d z i e  roz rz uc ić  ją  
na  k i lka  g od z i n  , p o c z e m  m o ż e  być zwie z i on ą .

Uwagi nad uprawą tytuniu w naszym kraju
;przez Krzysztofa Błaiowskiego członka towarzystwa gospodar.

( Ciąg dalszy,)

Ro z sa d a  p r z e s a d z o n a  a by  się p rz y ję ła  p o t r z e ­
b u j e  w i l g o c i ,  d la  t e go  w  czas ie  p o s u s z n y m  s t a r a n ­
n ie  j ą  p o d l e w a ć  na l eży ,  j e d n a k ż e  za w sz e  ty lko  po  
z a ch o d z ie  s ł o ń c a ,  w o d ą  rzecz ną  l u b  s t a w o w ą ,  a l b o  
ź r ó d la n ą  na s ło ń c u  ogr zaną .  Gd y  się j u ż  p rzy jm ie ,  
to  j e s t ,  gdy  zacznie n o w e  l iście w y p u s z c z a ć , n a t e n ­
czas  p o l e w a n i e  m o ż e  być coraz  r z a d s z e ,  a późn ie j  
n a w e t  z u p e ł n i e  u s t a ć  m o ż e :  b o  r o ś l i n a  t y t u n i u  
u cz u w sz y  się w  ż y c iu ,  p o t r z e b n y  d la  s i eb ie  p o k a r m  
w ięc e j  z p o w i e t r z a  aniżel i  z z i e m i  p o b i e r a .  F lanc e  
u s c h ł e  n a s a d z a ją  się n o w e m i , dla l e g o  g o s p o d a r z  
p r z e z o r n y  m a  za w sze  k i lka  r o z s a d n i k ó w  z a pa s o w y c h ,  
o ty dz ień  l u b  d n i  10 pó ź n i e j  z a ł o ż o n y c h ,  k l o r e  m u  
n o w y c h  H anc ów  do s ta rcza ją .

P o n i e w a ż  f lance dość  r z a d k o  b o  o cały łok ieć  
j e d e n  od  d r u g i e g o  zasadza ją  s i ę ,  a z i emia  d o b r z e  
s p r a w i o n a  p r zy  d z i a ł a n i u  s łońca  sp r zy ja  w eg e ta c y i ,  
p r z e t o  p o m i ę d z y  ly t i in i em  rzuc a  się m n ó s t w o  c h w a ­
s t ó w  i ziół  r ó ż n e g o  g a t u n k u ;  p o t r z e b a  w i ę c  r o lę  
p i l n ie  z t y c h ż e , szczegó ln ie  w  ok o ło  sa m e g o  k r z a k u  
t y t u n i o w e g o  o c z y s z c z a c ; dz ie j e  się to za p o m o c ą  
m o t y k i , w e  w s c h o d n i c h  o b w o d a c h  nas zego  k r a j u  sa­
pą zw an e j .  Z b i j a n ie  c h w a s t ó w  m o t y k ą  z o w i e  się s a ­
p a n i e m ,  p r ze z  s a p a n i e  ro la  n ie  ty lko s ię  oczyszcza,  
a l e  za r az e m  s p u l c h n i a ;  lecz (u u w a ż a ć  p o t r z e b a ,  
ażeb y  r o b o t n i k  p r ze z  n ie o s t r o ż n o ś ć  r oś l in y  sa p ą  nie 
po d c i ą ł  l u b  jej  n ie  w y k o r z e n i ł ; ta r o b o t a  p o w t a r z a  
się j a k  tylko ro la  na  n o w o  c h w a s t a m i  za ras t a ć  
zaczyna.

V\ t i zy  l u b  cz te ry  ty g o d n ie  k ie dy  już  r o ś l in a  
na  16 20 cali  p o d r o ś n i e ,  na leży j ą  p o d g a r n ą ć ,
co się u s k u t e c z n i a  n a s t ę p u j ą c y m  s p o s o b e m :  za p o ­
m o c ą  sa p y  zb i j a  s ię  d o b r z e  z i emia  na  12 ca l i  w  o k o ­
ło  ro ś l i ny  i tąż z i emią  p r z y k r y w a j ą  s ię  k o r z e n i e  w  
g ó r ę  aż do  p i e r w s z e g o  l i ś c i a , t a k  iż r o ś l in a  s to i  
j a k b y  w  p o ś r o d k u  k o p ca .  To czyni  s ię  w  ty m  ce ­

lu  aby r o ś l i n ę  t y tu n i u ,  k t ó r a  s w o ic h  k o r z e n i  n ie  za­
pu sz cz a  g ł ę b o k o  w  z i e m i ę ,  w ię c e j  za bezp ieczyć  od  
w i a t r ó w  i b u r zy ,  k t ó r e  w  naszy m k r a j u  częs to  się 
w y d ar za ją .

P o n i e w a ż  p l o n  d o b r y  n ie  tyle  zależy na m n o ­
gości  j a k  r aczej  na d o b r o c i  u z y s k a n y c h  liści , a r o ­
ś l ina  t y t u n i u  zwyk le  w y p ę d z a  ty le  l iści  iż i ch w s z y ­
s t k i ch  s w o j e m i  s o k a m i  na leżyc ie  wyk sz t a łc i ć  i w  d o ­
b r e  z a o p a t rz y ć  p r z y m i o t y  n ie  m o ż e ,  z t ąd  w y n ik a  
p o t r z e b a  o d e j m y w a n i a  liści zby te cznych .  Na k r z a ­
k u  m o c n y m  z o s t a w i a  się 10 — 12, na s ł a bs zy m  7 —■ 
8 l iści  w i ę k s z y c h ,  z d r o w s z y c h ;  mnie j sze  z a ś ,  z w i ę ­
d łe  lu b  p o d a r t e  o d r zy n a ją  s ię  l u b  o d r y w a j ą  p rzy  
sa m ej  ł o d y d z e ,  na j l ep ie j  j e s t  u k r ęc ić  j e  i p rzy  ł o ­
dydze  z o s t a w i ć , o n e  u w i ę d n ą  i s a m e  o d p a d n ą .  O s t a ­
tn i  s p o s ó b  j e s t  w  o b w o d z i e  C z o r l k o w s k i m  p o w s z e ­
ch n i e  u ż y w a n y  i m a  tę  korzyść  że w  t e in  m ie jc u  
ju ż  p e w n i e  n o w y  liść nie w y s t r z e l i ,  a u k r ę c o n y  
z w o l n a  o b u m i e r a j ą c  da  ro ś l in ie  dosyć czasu do  n a ­
dan ia  s o k o m  in n e g o  k i e r u n k u .  R ó w n i e  o d e j m u j ą  
się p o b o c z n e  w y r o s t k i  i gałązki  z p n i a  lu b  z k o r z e ­
n ia  w y p ę d z o n e .

W  6 — 7 ty g od n i  po  p r z e s a d z e n i u  rozsady ,  
zaczyna r o ś l in a  u  s w o j e g o  w i e r z c h u  rzu c ać  pączk i  
na  k w i a t : lecz p o n i e w a ż  w y r o b i e n i e  k w i a t u  dużo -  
by  k o s z t o w a ł o  s o k ó w ,  k tó r e  o b r ó c o n e  k u  r o z w i ­
n ię c i u  l i ści ,  w iększy  p o ży te k  p r zyn osz ą  g o s p o d a r z o ­
w i  niż o t r z y m a n i e  z każdog o  k r za ka  nas i en i a ,  p r z e ­
to  z ry w aj ą  się zaw iązk i  na  k w i a t  sk o r o  się tylko 
p o k a ż ą ,  z o s ta w u ją c  o n e  tylko na  tych  k r z a k a c h ,  
k t ó r e  na  n as ie n n i k i  p r z e z n a c z o n e  zostały .  Po  z e r ­
w a n i u  p ą c z k ó w  k w i a t o w y c h  soki  r o ś l i n n e  n ie  m o ­
gąc p r ó ż n o w a ć ,  p r ó cz  d o p o m a g a n i a  l i ś ciom ju ż  w y ­
r o s ł y m  do  da l sze go  w y k sz t a ł c en ia  się w y d a j ą  w  w y ­
sokośc i  całej  łodyg i  o d r o ś l e ,  p o s p o l i c i e  w i l k a m i  
z w a n e ,  te  także j a k o  n i e p o t r z e b n e  o d r y w a j ą  s i ę ;  
t ak ie  oczyszczen ie  k r z a k u  t y t u n i o w e g o  z t ego  w s z y ­
s t k ie g o  co soki  p o ż e r a  n ie p r z yn o sz ą c  żadnej  k o r z y ­
ści n a z y w a  się pasemkowaniem. Po  tej  czynnośc i  
dal sze  w y k s z t a łc e n ie  się ro ś l i ny  zo s ta w ia  s ię  już  
sam ej  n a t u r z e ;  p r z e c h a d z k a  p o m i ę d z y  k r z a k a m i  nie  
ty lko że n ie  j e s t  p o t r z e b n ą  a l e  n a w e t  s t a je  się 
s z k o d l i w ą :  h o  ł a t w o  m o ż n a  uszkodz ić  i p o d r z e ć  l i ­
śc ie  k t ó r e  t ak się j u ż  r o z r o s ł y ,  iż w o l n e g o  m ie j s c a  
d o  p rze j śc ia  n ie  zo s ta w u ją .

W  d r u g ie j  p o ł o w i e  s i e r p n i a  lub  w  p i e r w s z e j  
w r z e ś n i a  l iście  t y t u n i u  p r z y c h o d z ą  do  d o j r z a ł o ś c i ,  
i t u  należy  p i l n i e  u w a ż a ć  aby  j e  w  sa m ą  p o r ę  ze ­
b r a ć ;  z a w cz eś n ie  z e b r a n e  p o z o s ł a n ą  na za w sze  zi e­
lo n e  i ł a t w o  po d le g a ją  g n i c i u ,  uży te  d o  k u r z e n ia  
p r zy k r y  o d o r  w y d a j ą ;  p r z e s l a ł c  zaś t r acą sw o ją  n a ­
t u r a l n ą  m ię k ko ść  i m i ę s i s t o ś ć ,  ł a t w o  się d z i u r a w i ą  
a w  użyc iu  nic  ma ją  w ł a ś c i w e g o  sm a k u  i mocy.  
W ł a ś c i w y  czas ł b i o r u  j e s t  w ten cz as ,  k i e dy  liść nae h i -  
li s ię ku  z i e m i ,  u t r ac i  sw ą  żywą  z ie loność  i b l e d n ie ć  
p o c z y n a ,  k iedy  w y s tą p ią  po  n im  ja s n e  p l a m k i ,  za 
d o t k n i ę c i e m  l ipn i e  do  p a l c ó w ,  k o r z o n k i  zaś czyli 
o g o n k i  i ż e b e r k a  u  l iści  s t w a r d n i a j ą  i za zg ięc iem 
ła m i ą  s i ę ;  l iście z t a k ie m i  o z n a k a m i  d o j r z a ł o ś c i ,  
o d ł a m u j ą  się lu b  od rzyna ją  o d  p n i a ,  o d ł a m y w a n i e  
j e s t  w ięc e j  u p o w s z e c h n i o n e  b o  po je d y n cz e  i ł a t w e ,  
o d r z y n a n ie  m a  t ę  korzyść  że p o  od c i ęc iu  w  p r ę d ­
szym czas ie  p o j a w i a j ą  się n o w e  l iście p a sem ie  z w a ­
n e ,  k t ó r e  się także  z b i e r a j ą ,  l u b o  n i e w i e l k i e j  są 
w a r t o ś c i .
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Z b ió r  l iści  u sk u t e c z n i a  się w  d n i a c h  p o g o d y  
p o  ze jśc iu  rosy i p r z e d  rosą  w i e c z o r n ą ,  gdyż w i l ­
g o t n o  z e b r a n e  ł a t w o  p o d l e g a j ą  ze psuc iu .  Liście 
d o l n e  na jw cz eś n ie j  d o j r z e w a j ą ,  t e  w ię c  na s a m p r z ó d  
zb i e r a j ą  s i ę ,  i o s o b n o  się sk ł ada ją  j a ko  n a j p o ś le ­
dn ie j sze j  j a k o ś c i ,  nazy waj ą  się spodakami. Liście 
ś r o d k o w e  p r a w i e  r a z e m  d o j r z e w a ją  z g ó r n e m i  i o j e ­
d n y m  czasie z b i e r a n e  b y w a j ą ,  na  i c h  r o z g a tu n k o -  
w a n i e  p o w s z e c h n i e  m a ł o  z w r a c a  się u w a g i , co j e ­
d n ak ż e  by ćb y  n i e  p o w i n n o ,  b o  l iście w i e r z c h n e  
d a l e k o  wyższych są p r z y m i o t ó w  an iże l i  l iście ś r o d ­
k o w e ,  i n i e u w a ż n y  na  lo g o s p o d a r z  sam sob ie  
k r z y w d ę  wy rz ąd z a  u p a d l a j ą c  p r ze z  t ak ie zmieszan ie  
w a r t o ś ć  s w o j e g o  p r o d u k t u .  L iśc ie  z e b r a n e  zwoż ą  
s i ę  w  k o sz ac h  l u b  p le c io n y c h  w o z a c h  do  szopy,  
gdz i e  p o w s z e c h n i e  na s ło m i a n y c h  m a t a c h  lu b  na 
r o zś c ie l on e j  s ł o m ie  sk ł ada ją  się w k u p y  na p ó ł  lu b  
t r zy  ć w i e r c i  łokc ia  w y s o k i e ,  j e d n e  o b o k  d r u g i c h ,  
ty m  s p o s o b e m  iż l iście do  ś r o d k a  i n i eco  do góry,  
o g o n k i  zaś o d  b o k ó w  i w  d ó ł  p o c h y l o n e  u k ł a d a j ą  
s i ę ,  p o c z e m  te k u p y  p rz y k ry ć  należy  s ło m ą  l u b  m a ­
t a m i ; m n ie j  d o j r za łe  l iście p rzyc iska ją  się p o  s ł o ­
m i e  d r ą ż k a m i  lu b  t a rc i c a m i .  W  tym s t a n i e  zo s ta ­
j ą  l i ś cie  t ak  d łu g o  d o p ó k i  d o b r z e  p o t n i e ć  n ie  za ­
czną i p r z y n a j m n i e j  w ię ks za  część n ie  n a b i e r z e  b r u ­
n a t n e g o  k o l o r u ,  na co zwyk le  p rzy  d o b r z e  d o j r z a ­
ły c h  2 —  3, p rzy  m n ie j  d o j r za ły ch  l i ściach  3 — 6 dni  
czasu  p o t r z e b a ,  t a k ie  p o s t ę p o w a n i e  z f y lu n ic m  dla 
d o p r o w a d z e n i a  go do  f e r m e n t a c y i  w  p o s p o l i t e j  m o ­
w i e  z o w i e m y  brać łytuń w Mady.

N a s t ę p n i e  l iście p o w i n n y  być w y s u s z o n e ;  w  
ty m  ce lu  za p o m o c ą  iglicy że lazne j  l u b  d r e w n i a n e j ,  
k i lka  cal i  d łu g i e j  a p r z y  u sz ku  p ó ł  cala sze rokiej  
n a w l e k a j ą  się l iście w  g r u b s z y m  k o ń cu  za o g o n ­
k i ,  j e d n a k ż e  n ie  n a d t o  g ę s t o ,  na  s z n u ry  s z pa g o t o -  
w e  m o c n e  a l e  i le  m o ż n o ś c i  c i e n k i e , zw yk le  t r zy  
sążn ie  d ł u g i e , i na  tych s z n u r a c h  w yw ie sz a j ą  się 
p o d  d a c h e m  dla o c h r o n y  od  deszczu  i w i a t r u ,  w  
t ak ie j  od le g ło śc i  aż eb y  l iście  j e d n e g o  s z n ur a  n ie-  
p r zy ty k a ły  do  l iści  s z n u ra  d r u g i e g o ,  a p r z e t o  p r z e ­
lo t  p o w i e t r z a  b y ł  w ol ny .  Szopy  do  su sz en i a  Łylu- 
n i u  p r z e z n a c z o n e  ma ją  p o w s z e c h n i e  t r zy  tylko ś c ia ­
ny p r ę c i e m  r z a d k o  g r o d z o n e ,  c z w a r t ą  od p o ł u d n i a  
ca łk ie m  o t w a r t ą ;  dac h y  p o d o b n e g o  k s z t a ł t u  j a k  na 
p o m a r a n c z a r n i a c h  d a w a ć  się zw y k ły ,  są d łu g ie  a 
w ą z k i e , n az y w aj ą  się nuram i.

W ł o ś c i a n i e  suszą ly t u ń  p o d  s t r z e c h a m i  c h a t ,  
s t o d o ł  i p ł o t ó w ;  w  w i e l u  m ie j s c ac h  wy wi esz a j ą  
ty lu ń  p o d  g o ł e m  n ie b e p i  na  ł o d y g a c h  ty t u n l o w y c h  
l u b  na ty ka ch  d r e w n i a n y c h ,  na  k tó r y c h  zos ta j e  p r zez  
d w a  l u b  trzy ty g o d n ie  p ó k i  c o k o l w i e k  n ie p r z e s c h n i e  
a p r z e t o  l ekszym się nie  s t anie ;  d o p i e r o  w te n c z a s  p r z e ­
noszą  go p o d  d a c h ,  (o czyni  się tylko  w  n i e d o ­
s t a t k u  s z o p ,  ly t u ń  b o w i e m  c o k o l w i e k  ju ż  p r z e s u ­
s z ony  późn ie j  p o d  d a c h e m  do  da l sze go  w y sc h n i ęc ia  
gęście j  m o ż e  być u m i e s z c z o n y ,  (0 n a z y w a m y :  *«- 
neuie tytuniu na sztandarach.

T y t u ń  p o d  go łe m  n i e b i e m  suszony  u t r a c a  w i e ­
le z s w e j  d o b r o c i ;  dz ia ł an ie  s łońca lu b o  p r zy da je  
m u  z e w n ę t r z n e g o  p o z o r u ,  u j m u j e  za to  n ie  ma ło  
z e w n ę t r z n y c h  p r z y m i o t ó w , deszcz zaś niszczy z u ­
p e ł n ie  nie  ty lko k o lo r  t y t u n i u  al e całą j e g o  w e w n ę ­
t r zn ą  War tość .  (Dalszy ciąg nastąpi.)

Doświadczone lekarstwo przeciw cholerze.
W z ią ć  k w a r t ę  spirytusu 3 0s lo p n i o w e g o . ,  d w a  łó-  

ty kamfury i d w a  ł o ty pieprzu tureckiego, zw yk le  p a ­
p ry ką  z w a ne g o .  O s t a tn ie  d w i e  i n g r e d y e n e y e , p o ­
t łuk ł s zy  na m i a ł k o ,  w sy p ać  n a s t ę p n i e  należy  do 
w s p o m n i o n e g o  s p i r y t u s u ,  z k tó r y m  całą tę m a s ę ,  
d o b r z e  zmi es zaw sz y ,  p o s t a w i ć  p o t r z e b a  b u t e l k ę  na 
o k n i e ,  l u b  w  i n n e m  j a k i e m  s p o k o j n e m  m i e j s c u ,  
p r z e w r a c a j ą c  j ą  z j e j  p ł y n e m , od czasu do  czasu.

W  raz ie  n a p a d u  ch o l e r y  macz a  s ię  w  r z e c z o ­
nym s p i r y tu s i e  k a w a ł  l l ane l i  i oną  d o b r z e  z m o c z o ­
n ą .  na c ie ra  s ię  s i l n i e ,  n a j p r z ó d  całą p i e r ś ,  p o t e m  
r a m i o n a ,  żo ł ą d e k  i n o g i ,  a ,  i le  w  r. 1831 w  Hor-  
w o l u  na L i t w i e  na 9ciu  o s o b a c h ,  a w r. 1843 u  s i e ­
b ie  w  S ie d l i sk a c h  (w obwodzie żółkiewskim) na t r zech  
n a j n ie b e z p i e c z n ie j s z y c h  p a c y e n l a c h ,  a m i a n o w i c i e  
na  m o i m  w ó jc i e  A n t o n i m  Kolas ie i na m o i m  le ­
śnym D y m i t r z e  D z ik im  i w ło ś c ia n c e  J ę d r u c h o w e j  
C z u p r o w s k i e j  d o ś w i a d c z y ł e m ,  s k u t e k  t egoż l e k a r ­
s t w a  o ka z a ł  się być n a j po m y ś l n i e j sz y m .  Fontana.

Doświadczenia z narzędziami rolniczenii odbyte 
w  Warszawie.

Dn ia  18 cz e r w c a  r. b .  w  o b e c  j w .  J e n e r a ł a  
Delm P r e z y d u ją c e g o  w  R a d z i e  Ad m.  K r ó l e s t w a  P o l ­
sk i eg o ,  l icznie z e b r a n y c h  z n a k o m i t y c h  osób  i o b y ­
w a t e l i ,  o d b y ły  się na  p la cu  Nadwiślańskim p rzy  s p i ­
c h r z u  p o d  n a z w ą  Ś P i o t r a ,  d o ś w ia d c z e n ia  z n a ­
r z ę d z ia m i  r o l n i c z e n i i , k t ó r e  św ie żo  z Angl i i  s p r o ­
w a d z i ł  znany  z z a m i ł o w a n i a  r zeczy k r a j o w i  u ż y t e ­
czn ych ,  P i o t r  Steinkeller. Z o s t a w i a ją c  b i e g l e j s z e m u  
r o z b i o r o w i  s z cz eg ó ł ow y op i s  m a c h i n  i r o b i o n y c h  
z n i e m i  d o ś w i a d c z e ń ,  z naszej  s łony  m a m y  so b i e  
za o b o w i ą z e k  p r z y to c z y ć ,  iż p a n  Steinkeller po w zi ą -  
wszy g ł ó w n ą  t r u d n o ś ć  p r z y s w o j e n i a  k r a j o w i  u l e ­
psz eń  na  obce j  z i em i  w y p r a c o w a n y c h ,  s p r o w a d z i ł  
do  d ó b r  Zareckich i do  W arszawy, d o ś w i a d c z o n e g o  
p r a c o w n i k a  a n g i e l s k i e g o ,  k t ó r y  u m i e j ę t n e g o  o b c h o ­
d ze n ia  się z m a c h i n a m i  r o ln ic z e m i  d a w a ł  d o w o d y .  
W s z a k ż e  i t u t e j sz y  p r a c o w i t y  r o l n i k  p r z y w o ł a n y  
p r z y p a d k o w o  do  a s y s to w a n ia  p r ó b o m ,  p r z y ś w i a d ­
czył  p r z y k ł a d e m  w ł a s n y m , że p rz y ło ż yw sz y  r ę k ę  do 

■ pługa belgickiego l ub  szkockiego, d o k ł a d n o ś ć  r o b o t y ,  
z j e j  u ł a t w i e n i e m  po łączą  się.  Między l i c zn e m i  m a ­
c h i n a m i ,  szczegó lną  u w a g ę  w i d z ó w  z w r a c a ł a  siecz­
karnia p o p r a w n e g o  s y s t e m u ,  grabie k o n n e  i pług s z k o ­
cki.  N ie sk ońc zo ne j  u ży te cz no śc i  rury gliniane s łużące 
do  osu sz an ia  g r u n t ó w  m o k r y c h  , l ak  z w a n y c h  s a p ó w ,  
z w r a c a ły  u w a g ę  uczon ych  a g r o n o m ó w  i nie  b ę d z i e ­
m y  ju ż  w ą t p i ć ,  że k raj  tu t e j szy  w k r ó  ce z t ego  n a ­
d e r  w a ż n e g o  u l e p s z e n i a  f ab r yka cy i  w y r o b ó w  g l i ­
n ia n yc h  , ob f i te  ci ągnąć b ę d z ie  korzyści .  B ęd z i e  (o 
za w d z i ę cz a ł  p a n u  Steinkellerowi, j a k  tyle  in n y c h  w a ­
żnych  w y n a l a z k ó w ,  k t ó r e  t e n  zas ł uż on y  m ą ż  k r a j o ­
w i  p r zy sw o i ł .  (liuryer Warszawski.)

Sposób uwolnienia ryb o«l smaku błotnistego.
Nie za w sze  na  w s i  r z e c z n e j  ry b y  d o s t a n ie sz ,  

dial  ego  t r z e b a  się o b c h o d z i ć  r y b a m i  ze s t a w ó w  lu b  
z p o t o k ó w  L ło ln i s ty c h .  J e d n a k o w o ż  t a k ie  ryby  m a ­
ją  sm a k  n i e p r z y j e m n y  i z d r o w i u  szkod l iwy .  O to  
j e s t  d o ś w ia d c z o n y ,  o d d a w n a  już  w  u ż y w a n i u  b ę d ą ­
cy p r o s t y  s p o s ó b  u w o l n i e n i a  ryb  od  t a k i e g o  n i e ­
p r z y j e m n e g o  s m a k u  i w o n i :  Żyw ą  r y b ę  w p u ś c i ć  
w  ce b r z y k  czystą so lon ą  w o d ą  nalany .  R y b a  w  niej



—  212 -

b ę d ą c  w y p u ś c i  z s i e b i e  w s z y s t k i e  b ł o i n i s t e  cz ę śc i ,  
k t ó r e  j e j  s m a k  n i e p r z y j e m n y m  c z y n ią  i r o b i  s ię  d o ­
s k o n a l e  c zy s tą  i k u  j e d z e n i u  z d a t n ą .

(Gazeta petersbur. gosp. nr. 51 z  r. 1848.)

Ogłoszenie przedpłaty na pismo czasow e pod 
n azw ą:

I .  T y g o d n i k  C i e s z y ń s k i  p i s m o  p o ś w i ę c o ­
n e  r z e c z o m  n a u k o w y m , p r z e m y s ł o w y m  i g o s p o ­

d a r s k i m .
Pismo to zawierać będzie stosownie do nazwy sw o je j :

1) Rozprawy naukowe, jako to : z h is toryi, wiadomości 
przyrodzonych , obyczajowe , oraz zabawno-pouczające.

2) Rozprawy przem ysłow e, tyczące się rz em io se ł , wy­
nalazków, sztuk, handlu , targu i t. p.

3) Rozprawy gospodarskie, o ro lnictwie, ogrodnictwie, 
chodowaniu bydła i t. d.

Wychodzić będzie na półarkuszu, co sobota ,  trzy r a ­
zy na miesiąc. Przedpłata wynosi całorocznie 1 złr. 4 0  kr. 
m. k.; półrocznie 50  kr. m. k.; ćwierćrocznie 25  kr. m. k.

I I .  P r z e g l ą d  w y p a d k ó w  p o l i t y c z n y c h .
Pismo to szczególnie poświecone będzie krótkiemu uwa­

żnem u opisaniu bieżących wypadków i zdarzeń politycznych.
Wychodzić będzie w sobotę każdego trzeciego tydnia 

w miesiącu, na całym arkuszu.
Przedpłata wynosi całorocznie 1 złr. 2 0  kr. m. k.; 

półrocznie 4 0  kr. m. k ; ćwierćrocznie 2 0  kr. m. k.
Kto przedpłaci na oboje tych pism razem , płaci ca­

łorocznie 2 złr. 4 0  kr. m. k. półrocznie 1 złr. 20  kr. m. k.; 
ćwierćrocznie 4 0  kr. m. k. Przedpłata na c.. k. pocztamtach 
później się oznaczy.

Mili z iom kowie! W naszym wieku postępowym konie­
czną jes t potrzebą myśleć przy swojej pracy, nad swoim 
w y ro b e m , o swojem p o ło żen iu , w celu godziwego pole­
pszenia swojego życia , do czego użytecznemi są różne nau­
ki. Zląd nam je s t  niezbednem p i s m o  g o s p o d a r s k o -  
p r i e m y s l o w o - n a u k o w e ,  rozpowszechniające doświad­
czenia, wynalazki, umiejętności pojedynczych ludzi między 
współobywatelstwem.

W  nieuslawającym ciągu tak ważnych wypadków, ja ­
kie się teraz wszędzie zjawiają, nie  można pozostawać bez 
w iadom ośc i, co się na około nas dzieje. Ztąd nam jest 
potrzebne p i s m o  p o l i t y c z n e  oświecające zdarzenia bieżące.

Pisma takowe krzepią naród myślą i duchem , daw a- 
ja jem u życie.

Z pism o g o ło c en i , jako teraz je s te śm y , wydajemy się 
martwi i przed sobą i przed drugiemi krajami. Ten nie­
dostatek bardzo się u nas czuć daje i wywołuje głośne żą­
danie o wychodzenie pism czasowych dla naszego kraju.

Zważywszy tą potrzebę i te życzenia lu d u , —  zachę­
ciłem sie na nowo poświęcić siły moje dla dobra ojczyzny, 
i przedsięwziąłem wydawać wyżej ogłoszone pisma. Tygo­
dnik Cieszyński dla tego będzie tylko trzy razy za miesiąc 
wychodził, iż na każdy trzeci tydzień wyjdzie Przegląd, dla 
którego zawsze jeden  tydzień poświęcić muszę.

Przedpłacić na oboje pism można w biórze Redakcyi, 
nr. 15 0  pod koszarami, tam gdzie jes t  także Czytelnia Pol­
ska , albo w księgarniach p. W aschera i p. Feizingera. W y ­
dawanie zacznie się z początkiem miesiąca lipca , atoli pod 
tym warunkiem , ja k  skoro sie 3 0 0  przedpłacicieli zgłosi, dla 
możności podołania kosztów drukarskich i innych. Ufając 
w szczere życzenia współziomków,'  którzy tak o rozkwitanie 
ojczyzny jak* o własne dobro swoje s to ją , sądzę że dobrym 
chęciom w celu dobrym życzliwie przedejdą i jedni drugich 
zachęcając spiesznie przedpłaty swoje nadesz ła , ani zyczo- 
nem u przesięwzięciu upaść nie dadzą.

Nawzajem zaś mojem najgłówniejszem staraniem bę­
dzie , utrzymać dobrych współpracowników i tak dla p rzy- 
jemnośći jak dla użytku pożądany dobór artykułów do­
starczać. —  Cieszyn, dnia 3  czerwca 1849.

____________________/'■ Stalmach odpowiedzialny redaktor.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
P eszt, 15 czerwca. Niedostatek towarów nie daje się 

teraz już tyle czuć ,  gdyż prócz towarów austryackich, m nó­
stwo angielskich wyrobów przechodzi do nas przez Turcyę.

Berno, 16 czerwca. Jarmark nasz okazuje się nader 
pom yślnym , producenci wszelcy są nim bardzo zadowol-

nieni. Szczególnie wyroby bławatne i lniane były bardzo 
poszukiwane i znalazły znaczny o d b y t ; podniosły się one
0 12 — 2 0 %  wyżej.’ Najwięcej sprzedano do W ę g ie r ,  
gdzie nie brak na wszelkiego rodzaju pieniądzach.

W rocław , 13 czerwca. (Przyszłe zbiory rzepaku i 
rzepniku.) Gdy teraz zbiory nasion olejnych coraz bardziej 
się zbliżają, a nawet się już ugody na nowy produkt robią, 
nie bez interesu będzie dla sprzedających jak i kupu jących , 
objąć stan rzeczy o ile można najjaśniej, do czego następne 
niech posłużą uwagi: Jak już donosiliśmy na wiosnę , to w pro- 
wincyi naszej , w ogólnem przecięciu, zaledwo V6 część zi­
mowego rzepaku ocalała zdrowo. Rzepnik ozimy, lepiej 
się utrzymał, atoli nie ostał się bez szkody. Gdyby po­
trzebowanie tych nasion pokryć w y p ad ło , toby liche by­
ły widoki, gdyżto co rzekliśmy, nie tylko dotyczy się Ślą­
ska n a sze g o , ale mniej więcej całych N iem iec , Galicyi i W ę ­
gier. Wynagrodzi wprawdzie w części jakiejś rzepnik letni, 
który dobrze wygląda i obfitszy, niż to zwykle bywa, obie­
cuje p lo n ;  atoli jakkolwiek j e s t ,  zabraknie jeszcze wie­
le do pokrycia potrzeb, i mnogo będzie potrzeba użyć su -  
rogatów. Na każdy wypadek ceny nasion olejnych pójdą 
w górę i nie zbłądz im y— twierdząc, iż wkrótce po zbio­
rze, szefel onych dojdzie 3V 2 —  4 tal. (korzec 11 — ; 
12 złr. srebr.) P ro du cen tom , którzy już p o p rz ó d , jak sły­
szeliśmy, po 3 tal.,  a nawet niżej, posprzedawali , tak się po­
wiedzie, jak tym którzy się ze sprzedażą wełny przegalopowali.

W iedeń, 2 0  czerwca. Na onegdajszy targ wołowy 
dopędzono 18 22  sztuk bydła rogatego; w tej liczbie znaj­
dowało się 7 9 8  z niemieckich p row incyj, 976  z Galicyi
1 48  z Węgier. Cena średnia wynosiła 5 2 ‘/ 2 do 60  złr. 
w. w. za woły, a 4 8  —  5 0  złr. za buhaje. Funt mięsa w jat­
kach kosztuje teraz 13 kr. m. k. Na targowicy młodzieży 
bydlęcej, było 1944  cieląt i 4 0 8  trzody na sprzedaż. P ie r­
wsze’ sprzedano po 25 —  33  kr. za funt, drugie po 3 8  —  
5 3  kr. w. w. W  jatkach kosztuje funt cielęciny 26  —  36 
kr., baraniny 22  —  3 0  kr. Funt tłuszczu wieprzowego 
po 1 —  1 złr. 12 kr., para jagniąt po 8 —  16 złr. w. w. 
Na targowicy zbożowej płacono korzec pszenicy 22 —  26 
złr. za bawarską takoż 27 złr., żyta korzec 13 —  1 4 ,  j ę ­
czmień 12 — 12 złr. 50  kr. Owsa sprzedano kilka partyj 
do Preszburga po 18 złr. do liwerunków rządowych. Stan 
zasiewów w okolicach W iednia nie pozostawia nic do życzenia.

W ieselburg, 16 czerwca. Korzec pszenicy 2 4 —  26  
złr., żyta 15 —  17 złr,, kukurudzy 1 6 —  i 7 Ya, jęczmienia 
1 2 —  14 złr., owsa 1 2 %  —  15 złr. Cetnar siana 4 %  w. w. 
Jeżeli powietrze i nadal sprzyjać będzie ,  to możem obfite­
go spodziewać się żniwa, pola nie mogą wyglądać piękniej 
i bujniej. I drzewa owocowe obrodziły mnogo. Owo zgo­
ła błogosławieństwo boskie spoczywa na całej roślinności.

L w ów , 2 7  czerwca Ceny targowe urzędowe są nastę­
pujące : korzec pszenicy 1 7 %  złr., żyta 1 6 %  złr., jęcz­
mienia 14 złr. 5 0  kr., owsa 4 4 f/a złr., prosa 13 złr., hreczki 13. 
grochu 14 złr. 12 kr., kartofli 5 f/a złr., cetnar siana 4 
złr. 1 kr., słomy 2 złr. 58  kr., sag drzewa bukowego 24 
złr., sosnowego 20  złr. 15 kr. w. w. Za garniec wódki 3 0 °  żą­
dają 1 złr. 3 0  kr., dają 1 złr. 20  kr. m. k. w hurtowej sprzedaży.

U W I A D O M I E N I A .

W e Wzdowie , w cyrkule san o ck im , posiadłości Teo­
fila Ostaszewskiego, odbędzie się na dniu 19 lipca r. b. 
zwykła sprzedaż bydła rasy szwajcarskiej, kilku 
koni czteroletnich i czterech Ogierów.

Od redaktora.
Dzisiejszy num er Pamiętnika gospodarskiego jest 

ostatnim  dla tych panów p renu m era to rów , którzy na pierwsze 
półrocze przedpłacili. Chcący to pismo i nadal utrzymywać 
raczą swe zamówienia wcześnie a mianowicie najdalej do 8 
lipca na drugie półrocze nadesłać ,  pod adresem w zaprze­
szłym numerze wskazanym, jeżeli nie chcą doznać przerwy 
w regularnern odbieraniu z poczty dalszych tego pisma nu­
merów : gdyż fundusze redakcyi nie pozwalają drukować 
większej ilości exemplarzy nad tę jaka w tym czasie zamó­
wioną będzie.

Ci zaś panowie prer .um eratorow ie, którzy dotąd je ­
szcze za pierwsze półrocze przedpłaty nie złożyli, raczą na­
desłać całoroczna należytość jeżeli chcą aby Pamiętnik go­
spodarski regularnie ich dochodził.____

Odpo wie dz i a ln y  Redaktor  S t a n i s ł a w  P r z y ł ę c k i . W drukarni zakładu narodowego im. Ossolińskich,


